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Marka polska, a bezład społeczny.
Emil Je Rysa,

Prezes A m erica-E urope Exchange Bank.

(G ło s  Polaka Amerykanina o  naszej w alucie).

Całe nasze nieszczęście, to spadek naszej marki. 
Słyszę to wszędzie i na każdym kroku, od  rana do 
nocy . Słyszałem to już rok temu, słyszałem już dwa 
lata temu. Każdy rozumie, ze źle się dzieje, ale nikt 
n iczego nie robi, by działo się lepiej, by tę walutę 
poprawić.

Każdy człowiek, gdy  zaaważy, że w kółku jego 
rodziny lub w zakresie jeg o  interesów źle się dziać 
poczyna, nie ogranicza się do bezradnych sp ostrzeż 'a  
aie zabiera się do roboty i naprawia zło z encrgją 
i zacięciem i nie ustaje, póki nie jeat pewny, że zło 
usunął. Takiego człowieka który w życiu codziennem  
z założonerai rękoma tylko krytykuje, a pozatem nic 
więcej nie robi, by zło ukrócić, nazywamy niedołęgą.

-Naród który uświadamia sobie, że spadek jeg o  
waluty jest zgubny i który z założonem i rękoma, 
widząc niebezpieczeństwo, ogranicza się do  bezra 
dnej krytyki, jest wstanie bezwładu który musimy 
nazwać niedołęstwem. Zawsze myślałem, żfe naród 
polski jest dumny i ambitny, teraz gdy w rogow ie na­
si patrzą na nas z pogardą, a nawet nas! najlepsi przy­
jaciele m ówią o nas z politowaniem widzę z u p ok o ­
rzeniem, źe skarleliśmy, że niema w nas zbiorow ej du­
my, ani ambicji, że nie razi nas już nawet ani pogardą,

ani politowanie. Surowe słowa bezprzecznie, ale praw­
dziwe. Niezawodnie spotkam się z protestem, że cóż  
naród na to p om óc m oże, że należy winić rząd, bo 
rząd jest na to, aby rządził, b o  rząd ma obowiązek 
inicjatywy czynu i autorytet egzekutywy. Pewnie, że 
tak jest, ale również pewnem jest, że każdy rząd p o ­
w odow ać się musi zdeterminowaną wolą narodu. W ze­
szłym roku, gdy naród krzyknął, że bolszewicy muszą 
być odparci, i wyraz swej woli zaznaczył czynem, rząd 
odpow iedzieć musiał echem czyn 1 i nie stranł czasu, 
bo taki minister, któryby się wtedy poważyłddziałać od  
rzeczy i m ówić o błahostkach, byłby usunięty.

Obeckiif jesteśmy w położeniu również bardzo 
kryiycznem, nawet bardzo niebezpiecznem, tak myślimy 
my Amerykanie, Polacy, synowie tej samej ziemi, k tó ­
rzy czterema miljf. .>ami par oczu  śledzimy was z za 
partym od d ech ,m  ! W tedy podczas najazdu bolszew i­
ków, m ogliśm y zginąć z p )w odu przem ocy, a z takiej 
śmierci już raz powstaliśmy, obecnie giniemy z n iedo­
łęstwa i bezwładu woli, giniemy b o  jesteśmy karłami, 
giniemy śmiercią uwiądu moralnego, gi.iiemy śmiercią 
z której naród nigdy nie pow staje!

Spadek waluty polskiej nie jest zjawiskiem cu­
do wnem. Są kontretne przyczyny zniżki, które można 
w yliczyć i nazwać, i którym można zapobiec,ale nale­
ży chcieć. W iele się o  tem czyta, w d e  opinji się słyszy 
ale opinje te są bardzo chaotyczne. M ówi się o tym 
spadku marki różne bajki, jak o żelaznym wilku, jak 
gdyby pieniądze tfie istniały od  tysięcy lat, i jak gdyby 
spadek waluty był rzeczą nową, nigdy nie słyszaną.

Faktycznie rzecz jest bardzo prosta i całkiem 
jasna, gdy pamiętać będziem y, że :
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1. Pieniądz nie jest rzeczą rządu, chociaż rząd 
,e drukuje, ale wskaźnikiem zam ożności narodu.

2. W artoćć pieniądza polskiego w stosunku do 
monet innych narodOw jest wykładnikiem opinji, jaką 
inne państwa mają o  Polsce i jej mieszkańcach.

Czynniki, wpływające na opin ję wszechświatową, 
są następujące;

a W ysokość wartości realnych w posiadaniu na­
rodu, a w ięc złoto, miedź, nikfel i inne metale i krusz­
ce i rudy w m cnecie, bulionie lub czynnych kopal­
niach tychże, dalej ziemia, lasy, w ody i ich produkcja 
surowa. Słowem , wszystko co  kraj posieda w naturze 
i z niej w  surowym stanie produkuje na za p otrzeb o -, 
wanie własne i dia innych narodów .

b) Przemysł i handel, a w ięc wszystko to, co  
naród z temi produktami surowemi robi dla użytku 
własnego i dia innycn narodów .

c) Inwestowany kapitał w objektach, potrzebnych 
dla produkcji surowej, jak urządzenia kopalniane, rol­
nicze itp. i kapitał inwestowany w objektach potrze­
bnych dla przemysłu i handlu, a w ięc szosy, drogi 
kolejow e i w odne, poczta, telegram, budynki fabryczne 
itp, i produktywność tego kapitału)

e) Z doln ość rządzenia Się poręczająca praw idło­
w e działanie czynników, wym ienionych pod  literami 
i j  b, c, d.

F Produktywność pracy narodu.
g) O szczędność narodow a.
Czynniki te z których najważniejsze tylko w ym ie­

niłem, są podstawą zaufania i opinji, które stanowią 
o  wartości kaźego pieniądza, a w ięc i marki polskiej.

Zestawienie to w  grubych zarysach daje nam 
Om ożność stawienia takich definicyj o  spadku waluty 

polskiej, które wskazują, że powtarzane często opinje 
aą po największej części mylne.

Tak, naprzykład, utarło się mniemanie, że złoto 
jest podstawą wartości m on ety ; w rzeczywistości z ło ­
to jest tylko jednym z kruszców i to tylko w jednej 
klasie czynników stanowiących o  wartości monety, a 
w ięc nie jest fundamentem tejże, lecz raczej jedną z ce ­
gieł w tym fundam encie- W naszych czasach dobre 
pukłady węgla lub obfite szyby nafty są napewno 
ważniejsze. D ow odem  światowe zainteresowanie Ślą­
skiem i lisie intrygi w M ałopolsce W schodniej.

Również często słyszy się opm ję, że spadek mar­
ki przypisyw ać należy temu, że marka ta jest tylko n o ­
tą tym czasową. Czem uż w takim razie obecnie płaci 
się za dolara przeszło cztery tysiące marek, gdy dwa 
lata temu płaciło się tylko ośmnaście marek, chociaż 
pieniądz ten był w ów czas również tym czasowym  ? C óż  
w ięc stało się przez te dw a lata? Żaden z ozynników 
znanych nam z poprzedn iego zestawieni*, nie zmienił 
się w kraju, z wyjątkiem czynnika pod  literą e.) O to 
świat przez dwa lat", stracił zaufanie do polskiej zdo l­
ności rządzenia się, poręczającej prawidłowe działanie

innych ważnych czynników znanych (a, 6  ,c ,d) i nie 
widzi nawet ustalonego budżetu wydatków, ale skrzęt­
nie i ciągle notuje now e emisje banknotów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Centralna Komisja chrześcijańskich 
Związków zawodowych.

Wzmagający się coraz więcej chrześcijański rucn 
zaw odow y w Polsce wymagał instytucji, btóraby g o  na 
zewnątrz reprezentowała i nadała mu jednolity kierunek 
a zarazem przyczyniała się do jeg o  dalszego rozrostu. 
Dla spełnienia tego zadania powstała w ostatnim czasie 
Centralna Komisja chrzęść. Zw iązków  zaw odow ych , 
której siedzioą jest Warszewa, dąży przedewszystkiem 
do ujednostajnienia chrześcijańskiego ruchu zaw odo­
w ego w Polsce a t o :

1) przez zakładanie i popieranie centralnych chrześ 
cijańskish związków zaw odow ych  dla każdego zawodu

2) przez przekształcenie różnych lokalnych w zglę­
dnie terytorjainych chrześcijańskich związków zaw odo­
w ych w  organizację centralne.

3) przez łączenie odrębnie działający on central­
nych związków zaw odow ych  chrześcijańskich.

4) przez przygotowanie ogólno-polsk iego K on­
gresu chrześc. związków zaw odow ych .

Centralna Komisja składa się z 11 członków 
przedstawicieli chrześcijańskich związków zaw odow ych 
robotniczych mające siedziby głów ne w  Warszawie, 
w Krakowie, w  Wilnie oraz tworzących się organiza- 
cyj chrześcijańskich w b. zaborze pruskim.

Pierwsze konstytujące posiedzenie Centralnej Ko 
misji od by ło  się w dniu 20 września br. w  Warszawie 
W obradach wzięli udział pp. Chaciński, poseł Gdyk 
i W łoszczewski z Warszawy, Ks. Kasprzyk, Kosar*| 
i Puchatka z Krakowa, poseł Fiołka z Poznania i de­
legat z Wilna. Po przyjęciu statutu Komisji przedłożr 
n ego  przez p. Puchułkę wybrano prezydjum KonMi' 
w osobach  pp. Jana Puchałki jako prezesa i posłq 
Gdyka jako wiceprezesa.

Z  porządku dziennego przeprow adzono dyskusji 
nad referatem p. Chacińskiego o taktyce w Związkach 
zaw odow ych , Ks. Kasprzyka w sjirawie organizacji 
oraz p. Puchałki o  Kasach chorych i uchwalono do 
tyczące tych spraw rezolucje.

Referat o  udziale robotników w zyskach od łoż1 
no do  następnego posiedzenia. Projekt odnośnej ust1' 
wy, który opracuje Sekretarjat Komisji zostanie prz^ 
dłoźony Sejmowi.

Utworzenie Centralnej Komisji chrześcijański ' 
związków zaw odow ych  stanowi nowy ważny etap Ą 
rozw oju chrześcijańskiego ruchu zaw odow ego w Polstf
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W  sprawie ubezpieczeń 
od oguia

O d naszego rodaka p. Jana Łasia adwokata z Am e­
ryki otrzymujemy następujące pismo ;

Dzięki grzeczności m ojego  przyjaciela mam przy- i  

jem ność czytania W aszego popularnego pisemka, a za- | 
razem dowiedzenia się wielu interesujących mnie szcze • 
gó łów  z ży cia Podhalan, a przedewszystkiem w iado­
mości ze w«i okolicznych Czarnego Dunajca i N ow e­
g o  Targu.

Pom im o że dotychczas ograniczałem się na sa­
mem czytaniu Waszej gazetki to jedn ak ow o! p o  prze­
czytaniu w iadom ości o polarze w D łu gopolu  postano­
wiłem skreślić w  zarysie sposób  taniego ubezpiecza 
nia się od  ognia na w zor tutejszych Stowarzyszeń W łoś 
ciańskich (Farmers Associations) i w tej myśli chciał­
bym cnociaż pobieżnie poruszyć i poddać takową pod 
rozw agę m oich Braci górali z powiatu Nowotarskiego 
w szczególności a wszystkich rolników w Polsce w ogóle .

Znając osobiście stosunki tamtejsze wiem z d o ­
świadczenia że, gospodarze wiejscy mają za całe ubez­
pieczenie od  ognia obraz św Florjana na ścianie, bo 
na inne więcej realne i pozw olić sobie nie m ogą lub 
niecncą, z pow odu wprost rabunkowych cen tamtej­
szej „Floryanki*.

O tóż chcąc w przyszłości zapobiec podobnym  
Wypadkom pozwalam sobie poprosić Szanownej Re­
dakcji o umieszczenie na łamach Gazety Podhalańskiej 
krótkiego zarysu Włościańskiej Spółki Ubezpieczenia 
od  ognia, na w zór tutejszych spółek, którą m ożnaby 
tam założyć z około  500 członków  na początek, na 
mniej w.ęcej podobnych  warunkach .

1. Spółka składa się początkow o z 500 członków  
organizatorów, właścicieli dom ów  i innych zabudowań i 
gospodarskich.

2. Spółka wybiera Zarząd, w  którego skład w ch o­
dzą tylko członkowie tejże.

3. Członkami Zarządu są następujący urzędnicy 
Wybierani na przeciąg dw óch lat, m ianow icie: Prze­
wodniczący, sekretarz, kasyer, organizator agent i trzech 
taksatorów.

4. Sekretarz pobiera stałą pensje roczną w sumie 
tt. p. 300 —  doi.

5. Organizator ma pobierać kom isowe w sumie 
ń- p. 15% od zapłaconych premii.

6. Organizator ma prawo pstanowić jednego agen- 
l* w każdej wsi do zapisywania nowych członków, p o ­
bierania prernji i informowania Zarządu o właściwym 
stanie rzeczy w danej m iejscow ości, z płacą 10%  od 
Obranych przez niego premji o d  ubezpieczenia.

7. Kasjer i taksatorzy pobierają na początek po  
2 —  dul. dziennie za czas rzeczywiście zuzyty w spra­
wach Spółki. j

8 Członkowie zobowiązują się ubezpieczyć ich

domy i budynki gospodarskie w Spółce na pewną, 
z góry określoną, sumę pieniędzy, nie wyżej jednak niż 
75% aktualnej wartości tychże

9. Spółka zabowiązuje się, w razie wypadku ognia, 
pnkryć całą po'niesioną szkodę i wypłacić w gotów ce 
sumę ubezpieczeniow ą właścicielowi spalonego budyn­
ku po  odtrąceniu ze sumy ubezpieczenia rzeczywistej 
wartości materjału niestrawionego przez pożar.

10. Członkowie zooow jązują się płacić, jako f re- 
mię ubezpieczoną, n. p. 40% od 100 —  doi, rocznie, 
zaś 38% od  ubezpieczenia na lat pięć.

11. W razie gdy by szkoda, wyrządzona przez p o ­
żar, przewyższyła sumę lub wartość zapłaconych pre- 
mji, w  taKim wypadku Spółka rozłoży ową nadwyżkę 
na każdego z ubezpieczonych członków.

12. W ciągu pierwszych lat pięciu Spółka nie bę­
dzie przyjm ować do ubezpieczenia d om ów  ruiną g ro ­
żących ani też budynków położonych  mniej mż 50 met­
rów od ległości od  dom ów  już ubezpieczonych w Spół­
ce, z wyjątkiem budynków, które przedziela szeroka 
droga publiczna lub rzeka.

15. W razie podania fałszywej ocen y wartości 
ubezpieczonego budynku Spółka wypłaci, w razie szko­
dy wyrządzonej przez ogier), 75% rzeczywistej warto­
ści spalonego budynku opartej na oszacowaniu taksa- 
torów Spółki i dw óch  bezinteresownych osób  z danej 
m iejscow ości

14. Spółka nie przyjmuje do  ubezpieczenia d o ­
m ów  znanych podpalaczy ani też ludzi którzy mieliby 
zamiar wzbogacenia sie kosztem tejże.

O czyw iście pow yższy zarys jest tylko pobreżrem  
skreśleniem formy statutu powstać mającej Spółki. Myślą 
przewodnią m ojego  szkicu jest zainteresowanie ogotu, 
poruszonym  przezemnie przedmiotem, bez w ch od ze ­
nia w szczegóły natury lokalnej lub prawnej, bo  teko­
we z konieczności rla miejscu um ówione być muszą.

W razie zainteresowania się ogó łu  sprawą p o ­
wyższą gotów  jestem, na każde żądanie, służyć tak ra­
dą jakoteż i mojem osobistem doświadczeniem  w  p o ­
dobnych sprawach. O sobiście jestem m ocno przeko 
nany że podobna Spółka da się łatwo zorganizować 
i że skutki z tąd wynikłe m ogą m ieć ogrom ne znacze-i- 
nie w życiu okonom icznem  naszych rolników w Polsce

Szanownej Redakcji pozostawiam dow olny w y­
bór co  do umieszczenia lub nie umieszczenia poruszo­
nej przezemnie materyi na łamach Gazety Podhalań­
skiej

Życząc Szanownei Redakcji pomyślności w sze­
rzeniu oświaty między naszem ludem a również tego 
ażeby każdy rolnik na Podhalu był zarazem czytelni­
kiem Gazety Podhalańskiej, pozostaję,

W asz sługa i ruJak.
J an  Łaśś.
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Były czasy były, ile się minęły!
Zahucały hory, zahucały doły,
A  chlapci zanóta : Boly casy,' boly !
Boly casy, boly, ale sa minuly,
A p o  malej chvili mi niema sa i my.

Ked’ sa my minieme, minie sa, kraina,
Jakoby odpadol vrstok z rozmarina,
K ed ' sa my minieme, minie sa cely svet 
jakoby odpadol z cerwenej ruże kvet.

Piękna ta g łęboko pomyślana i rozrzewniająca 
piosenka, wypisana ze starodawnej książeczki, znajdu­
jącej się w rękach Jasia Sobczaka w Kościeliskach, a 
napisanej w języku słowackim, zasruguje na uwagę, 
tern w ięce j,'że  w wierszach jej znajdujemy sprawoza- j 
jąee się dziś przepowiednie. Znaną jest ona pow sze- j 

chnie i u nas na Podhalu w zupełnie p od ob n em  
brzmieniu :

Zahucały góry, zahucały doły,
A ch łopcy zanucą : Były casy były I 
Były casy były, ale sie minęły,
A p o  małej kvili miniemy sie i my 1

Kie sie my miniemy, minie sie kraina 
jakoby odpadał wiersyk z rozmaryna.
Kie sie my miniemy, minie sie cały świat,
Jakoby odpadał z cerw onej róży kwiat.

Zawarte w piosence przepow iednie stosują się 
■nie tylko d o  Słowacji, Spiszą i Orawy, lecz i do  P od ­
hala, a głów nie okolic Zakopanego Minęła się kraina 
słowacka i większa część krainy spisko orawskiej. Poł­
knął ją Czech jako ten zgłodniały, nienasycony zwierz. 
Przepowiednie spełniają się i u nas.

Były czasy były, kiedy żyliśmy sami, u progu na­
szych gór, wśród bardzo pojedyn. warunków gospodar­
skich i życiow ych . Spis jadła składał się głównie i  ka­
pusty, ziemniaków, bryjki i klóski (w oda  wrząca zatrze- 
pana mąką owsianą) z moskala, czyli placka ow siane­
go , pokrązanego i przysm ażonego warmuzu (kminku) 
i wreszcie z niewielkich ilości mleka masła i słoniny. 
M ięso (stuka) przychodziło tylko w niektóre niedziele 
> święta na stół. Jeszcze dziś żyją ludzie wychowani 
na tern jadle i mimo późn ego wieku trzymają się krzep­
ko, a ich potom kow ie w wieku mniej więcej 50 do 60 
lat czują w sobie dość siły. Odm iennie przedstawia się 
sprawa z młodą generacją. Chłopczyska cuda w ydzi­
wiają ! Nie będę kalał sw ojego  gniazda i rozw odził 
się nad sposobem  zachowywania się i życia tej m ło­
dzieży, gdyż to krwawi serce, a tworzy nieprzyjaciół, 
przypom nę tylko słowa piosenki O jców  :

Kiedy sie my miniemy, minie sie cały świat, 
jakoby odpadał z cerw onej róży kwiat.

M oże te słowa dojdą do niejednego serca, m oże 
ten i ów  zawróci z drogi pochyłej, prowadzącej w prze­
paść. ,

Przed niedawnym czasem przyniosły gazety w ia ­
dom ość, o  wysprzedawaniu hal, polan, d om ów , grun­
tów , pas<ek obcym  żywiołom , przeważnie innego w yz­
nania. Sprzedają, szukają obcych  B ogow , sprzedają 
pieniądze trwonią, odcinają wierzchołek z rozmaryna, 
po* to aby się minęła ich kraina, ich ziemia ojczysta, 
którą powinni nie tylko szanować, ale w razie potrze­
by bronić do ostatniej kropli krwi.

W ypada tu zw rócić uwagę na jedną czarną o s o ­
bę w  spódnicy, grasującą jak plaga w Zakopanem  
i oKolicy. O soba  ta wyrwała już bardzo wiele dom ów  
i gruntu z rąk katolickich. 3ądy, adwokaci, notarjai p o ­
winni o sob ę  tę wziąść pod  swoją czułą opiekę.

Na zakończenie podaję jeszcze raz dla przestrogi 
wiersze z piosenki- „ Kiedy sie miniemy, minie się 
kraina, jakoby odpadał wiersyk z rozmaryna."

Swój.

Wieści z Polski i ze świata.
Sprawa Górnego Śląska. Podobno w tych dniach 

ju t będzie roztrzygnięta. Jak słychać Liga narodów 
przyznaje Polsce cztery powiaty, przemysłowe, a to 
pszczyński, rybnicki, Katowice i Królewską Hutę.

I w tym wypadku mimo ciężkiej krzywdy zdobycz 
Polski będzie duża !

W tych dniach czekamy ostatecznego roztrzygnięcia.
W artość dolara zaczyna powoli spadać, przypusz­

czają, że to z powodu t°go, że rząd polski przycisnął 
nieco handlarzy obcą walutą. 3 pażdz.ernika dolar spadł 
naprzykład o 2 tysiące marek.

Polska zaczyna pracować. Ilość węgla wydobytego 
w Polsce dochodzi w ostatnich miesiącach już do przed­
wojennej wartości.

Świetny wynik targów wschodnich. Firmy, które 
urządziły targi wschodnie we Lwowie sprzedały tow a­
ru, lub przyjęły zamówień już na jedenaście miljardów 
marek przeważnie sa surowce.

Bohaterskie miasto Lwów jest dziś najbardziej 
patrjotycznem, bo najwięcej pracuiącem w  ostem pols­
kiemu. Aby ten przykład naśladowała cała Polska !

Szczęśliwa miasto. Nowy Jork należy obecnie do 
najszczęśliwszych miaśt na świecie, bo ma dziesięć ty­
sięcy mieszkań wolnych.

Obecnie buduje Nowy Jork k do pięćset ogrom ­
nych dom ów kosztem przes/do sze .ćuz osięciu m i l i o n ó w  

1 dolarów.
Polskie fabryki tytonia nftzTi? ż t i i e j - c i  i pr, cu- 

j ą  tak, źe w samoj f a r  yoe l/tom u  w K . a ^ c ••• io prze- 
! rabia się obecnie p r z ^ .ło  półtora ly j iąc a  ceina-ó..- su­
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rowca miesięcznie. Ruszyły też fabryk- w Poznań a i Kon­
gresówce, obecnie wiec braku tytoniu nie będzie I

Dobrobyt Amory ki. W  niektórych miastach A m ery­
ki to dwunasty człowiek posiada własny sam ochód 
a u nas posiadanie now ych spodni uważa się za zbytek, 

Wilno się broni Wilno wbrew woli Ligi narodów 
niechce należeć do Litwy i urządza ogromne wiece 
manifestacyjne za połączeniem  z Polską.

Masowo zatrucia w Warszawia. W tych dniach 
z grona profesorów uniwersytetu warszawskiego i ich 
najbliższej lodziny zatruło s il  18 osób po spożyciu 
obiadu w taniej kuchni uniwersyteckiej założone^ przez 
amerykańską składnicę ratunkową.

Dotąd zmarły trzy osoby, a to profesor Tud, Koź- 
niewsiri, piof. Żurawski i p. W agaerowa, a siedm osób 
boryka się ze śmiercią.

Wypadek ten oświetla straszne warunki w jakich 
żyje polska inteligencja po miastach, skoro profesoro­
wie uniwersytetu, a więc kwiat polskiej inteligencji mu­
si korzystać z taniej kuchni, bo wyżywić się z dw u­
dziestu jtysięcy marek na miesiąc nie mogą Czykiy 
u nas nie m ogło raz być biedakom lepiej ?

j $  I KRONIKA I $  j
! , ..............................................  a . . . . . . . ! . . . . . . !

Komunikat pallcji paistwowoj. D nia 24. września 
b. r. doszło do w iadom ości tut. K om en dy Pow iato­
wej P. P. iż w  g m in a ch ; M aruszyna i Stare Bystre 
pow iat IN ow y Targ, jaw ił się nieznany m ężczyzna, 
w  ubraniu eyw ilnem , w tow arzystw ie M arji Trybuś, 
kąpielowej od p. M arkockiego i legitym ują^ się jako 
K azim ierz Zaw ndziński, K om isarz P olicji Śledczej, 
w yłudził oraz w ym usił przy pom ocy  rew olw eru i k a j­
danków, większą kwotę pieniężną (około 50 000 M k.) 
na tamt. gospodarzach  Zarzyckim , Bukowskim , C isz­
ku zarębie i W rób lu .

Poniew aż aresztowana przez Posterunek P. P. 
w N ow ym  Targu M arja Trybuś wzbraniała się p o ­
dać bliższych danych, odnoszących  się do esoby spra­
wcy, zarządziła tut, K om enda Pow iatowa natychm iast 
za zbiegłym  energiczny pościg  w pow intach :

N ow y Targ i Spisz Orawa, zaw iadam iając rów ­
nocześnie w czystkie sąsiednie powiaty.

W yn ik iem  pościgu b y ło  u jęcie spraw cy, operu­
ją ce g o  już na terenie okręgu Sądow ego K rościenka, 
pod nazw iskiem  W ojciecha  Żróbka, dnia 28 września 
b. r. przez K om endanta posterunku P. P. K rościen ­
ko, St. przed K orabiew skiego.

Z dokumentów przy aresztowanym znalezionych 
wynikałoby, że sprawca nazywa się W o jc ie ch  (Adal­
bert) Ż r ó b tk ,  r .dzon y  w r. 1891. w Chocni, pow. W a ­
dowice, z zawodu siu&arz.

W szelk ie  inform acje i wyjaśnienia, toczące się 
osoby  aresztowanego sprawcy, a któreoy m ogU '"słu ­
żyć jako uzupełnienie posiadanego dotychczas mater- 
ja łu  dow odow ego, uprasza się skierow ać do Pow iato­
wej K om endy P olicji Państwowej, N ow y Targ, ul 
Jana Kazim ierza L. 4.

I N T E R P E L A C J A  posła R ajsk iego i tow. P. S. 
L . do P. M inistra Skarbu w sprawie niepraw nego 
handlu walutam i i wydawania upoważnień do han - 
dlu ludziom  pryw atnym .

W  N ow ym  Targu i w całej okolicy  Podhala od ­
byw a się na bardzo wielką skalę handel walutami 
obcem i, handlem  tym  trudnią się przeważnie żydzi
0 bardzo podejrzanej uczciw ości. H jeny te grasują 
po całej okolicy  n ietylko powiatu N ow otarskiego, nie 
także Spiszą i Orawy, zakupując całem i masami d o ­
lary i korony czeskie w ykazując się jakiem iś u pow aż­
nieniam i do handlu walutami, rzekom o wydanem i 
przez w ładze skarbowe D o takich m iędzy m nem i 
należą Singer E m il kupiec, E lbaum  J ózef fryzjer, 
M endler H enryk handlarz i ssynkarz i jeg o  syn, N. 
K ow ła l w szyscy z N ow ego Targu. Posiadają oni upo­
ważnienia handlow e w ystaw ione im  przez D yrekcję  
Skarbow ą w N ow ym  Sączu, a w yrobione podobno 
za pośrednictw em  K asy Zaliczkow ej w N ow ym  Tar 
gu, która to kasa z je j naczelnym  dyrektorem  dr. 
K ohnem  na czele je s t  głów ną organizatorką tego 
handlu, która dochodzi do n iebyw ałych  rozmiarów. 
Cała ta szajka handlarzy jest popierana przez org a ­
na Straży Skarbow ej i granicznej jaw nie i otwarcie
1 m a się wrażenie, że działaj? om  na w spólny 
rachunek.

D o  jak ich  rozm iarów dochodzi handel walutami 
niech świadczy fakt, że w  jednym  dniu t. j. 15/9 b. r. 
zakupił Singer E m il w  jednej w iosce w K rępachach  
na Spiszu 8U0 000 koron  czeskich. S inger przy jech a­
w szy do gm iny z k ilkom a innem i żydam i urządził 
tam zebrani s u w ójta  i przy pom ocy wódki, którą 
z sobą przyw iózł przeprow adził tę operację. O pow ia­
dają, że m iał ze sobą także strażnika skarbow ego. 
Dnia 29/8 b. r. na targach w Czarnym  D unajcu  nie 
m ogąc patrzeć na nadużycia  policja  państwowa skon­
fiskow ała tejże szajce znaczn iejszą  sumę w alut ob ­
cy ch  skupionych od ludności zebranej' na jarm arku. 
W  sprawę wm ieszała się straż .skarbowa i sp ow od o­
wała oddam e pieniędzy dow odząc, tern, że działają 
oni za zgodą władz skarbowych.

Szajka ta w zbogacona w m  ljon y  rozszerza się 
tak, że dziś posiada ju ż dobrze ^organizow aną straż 
szpiegow ską, która wie o każdym  em igrancie p rzy ­
byw ającym  z A m eryki do kraju, otacza go  sw oją  
opieką tak długo, dopóki nie w yłudzi p ien iędzy wie 
ona również o każdym  kroku i zam ierzeniach gm in 
lak na Spiszu jak  i na Orawie.

W obec togo podpisani zapytują Pana M ni A ra :
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1. esy  mu wiadom o, że D yrehcje  w ydają poś­
w iadczenia do handlu walutam i pokątnym  han 
dlarzom .

2. Ozy mu w iadom o, że organa straży skarbo­
wej są na usługach tego rodzaju ludzi.

3. C o zamierza uczyni*, aby p o ło ż y ł kres p o ­
w yższym  nadużyciom  a w innych pociągnąć do suro* 
wej odpow iedzialności.

4 Czy nie zechcia łby w interesie skarbu pań­
stwa polecić przeprow adzenie rew izji u podejrzanych  
osób trudniących  się pokątnym  handlem  walutam i.

Kościelisko. Z  dniem  28 września opuściła K o ś ­
cielisko p. Z ofja  K uligow a przenosząc się do Z ak o­
panego. N auczycielka i  powołania, oddana szkole 
i dziritwin nie szczędziła sił i zdrow ia spełniając 
s zapałem  żm udne obowiązki, rzucając w m łode ser­
ca, dziecięce ziarna zdrowej oświaty, ukochanie o j­
czyzny, cnoty  i obowiązku.

Straszna plaga spadła na tutejszą ludność czer­
wonka w przeciągu m iesiąca poch łonęło 17 ofiar. Na 
wieś o 1000 ludności to bardzo, bardzo wiele. N ie b y ­
ło  dom u w k tóry m by Ktoś mu chorow ał. R atow ano 
się i leczono ozem  kto m ógł i miał, często ze szk o­
dą raczej niż z pożytkiem , bo władze nie posłały, 
ani raz lekarza.

Sprostowanie. W  ostatnim num erze przypadek 
spłatał nam dotkliw ego figla.

Otóż nie Tow arzystw o rolniczo - zaliczkow e, ale 
Towarzystwo zaliczkowo w N owym  Targu ogłasza cich ­
cem  walne zgro nadzenia.

Wiec chrzaść. Związków zawodowych. Dnia 27 
września odbył się w N ow ym  Targu wiec chrzęść.

Zw iązków  zaw odow ych, na który as uchw alono 76 pro­
centową podw yżkę w ynagrodzeń robotniczych.

R obotn icy  browaru pracują dotąd aż po 65 Mk. 
dziennie, zażądali m inim alnego w ynagrodzenia 800 Mk.

W ieo uchw alił dla służby dom ow ej, ja k o  m in i­
m um  w ynagrodzenia tysiąc n u r ik  m iesięcznie

Ofisrs zswodu. O fiarą s r e g o  lekarskiego zawodu 
pad! znany Dr. W ilh elm  T trschm id. Zm arł mu 
bow iem  na czerw onkę 5 letni ch łopczyk  W iktor.

Z a /ask i tej zifcśliwej choroby przyniósł do d o ­
m u praw dopodobnie sam  doktór Turschm id, który 
z <aią energją zw alczał czerw onkę na Podhalu. 

Ofiarą tego pośw ięcenia padł je g o  synek 1 
Oszuści i złodi isjo na Pidhalu zaczynają graso­

wać na dobre 1 Prócz sław etnego .Z róbk a*, a raczej 
Tom sika, który odgryw ał rolę kom isarsa policji na 
Podhalu i trudnił się aresztowaniem  chłopów , by ich 
za pieniądze zarekwirowaue do sw ojej kieszeni u w ol­
nić, jak iś nieznany sprawna okradł w Nowy aa la r g u  
księdza W ładysław a R ybę.

Z łodziej wdarł się do mieszkania księdza w cza­
sie uroczystej procesji w ubiegłą niedzielę i skradł 
księdzu znaczną kw otę pieniężną złożoną ua cele 
kościelne, a prócz tego zabrał m u garderobę.

Spłoszony złodziej w ytrych  zostaw ił we drzwiach 
N iechże ten wypadek nauczy nas ostrożności. 
Na fundusz prasowy Gazeta Podhalańskiej Skopka 

A leksander Czarny Dunsfleo 300 Mk. Pawlica F ran ­
ciszek: Zakopane 2.000 Mk.

Na Bśrny Śląsk Siiberingow ie N ow y T a rg  nie­
przyjęte honoiarjum  przoz Dra Spiesznego 500 Mk.

£ a  koeż atjEtai re c ta k s ju  o l s  ii.as-*.# bdpowlcitiwisdftnoftct!

f O p r o c .  z n k ł k i
o trz y m a  każdy, k to  p rz e d sta w  ten  o d c in e k  z g azety
t . _ v  — w  m a g a z y n i e  = = r . : f c jb = : ..  . .

N O W O Ś C I  D L A  P A Ń
D. E IS E N B E R G A  Lw ów , Jagiellońs ka 11 A.

P ie rw s z o rz ę d n e  m o d ele  su k ien , b lu ze k  
o ra z  w y k w in t n a  b ie liz n a  d a m  s  k a.

Udziela się lekcji języka f r a n c u s k i e g o
tak początkującym jak zaawansowanym. 

N O W Y  TARG,  ulica K O W A N I E C  L. 7.

LISTY PRZEWOZOWE
(frachty) są do nabycia 

w Drukarni !• Borkaw Nowym Targu.

X

TORF GDRŃSK!
prasow any, maszynowy, nadający s ię1 wyśmienicie do 
opału kolejow ego, kaloryferów i do przemysłu, s'ła kalo­
ryczna do 3600, popiołu  9 procent, na sprzedaż w agono 
w o po Mkp, 72.000’—  za 10.000 kg. lo co  wagon Poznań. 
Biuro zam ów : S, ELLENBERG, hurtowna sprzedaż węgla, 

Kraków, H oiel Krakowski, drzwi N.\ 25. (829)

W dzień sw. Michała w lesie od Szuflo va pruł* 
szczyty na Gorce ku leśnej granicy za L ^etuica., g u ­
biono płaszczyk czarny sukienny córki redaztora. Zn i 
lazcy dam debre wynagzodzenie.

Wiadomość do Administracji „Gazaty Podhalańskiej".

prof. Zygmunt Lubortow oz.

I
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OGŁOSZENIE !
z n a n a  p r a c o w n i a  s t o l a r s k a  
  P O L E C A :  : = =

POMNIKI MARMUROWE, GRANI­
TOWE, BETONOWE, KAMIENNE

I T.  D.  P R Z Y J  M U J E  M E B L O W E  1 B U D O - , 
W L A N E  R O B O T Y  S T O L A R S K I E .

Z G Ł O S Z E N IA  : J. HANDLER
NOWY TARG, UL. DŁUGA L. 20.

M* AŻNE DLA P T. RQL.NKÓ\V, WŁAŚCICIELI 
ZIEMSKICH oraz PRZEDS1ĘB. - BUDOWLANYCH

Firma pro- 
tukułowana A . i; o  1)  U C H

ŻYW IEC. R ynek  2 2 , Małopolski
poleca ze swych składów w  mirrę zapadów 
tylko w agonow e posyłki na nadchodzący sezon t 
jesienny z dziarn naw ozów  sztucznych :

ł. Superfosfat kostny, mączkę kościanną, siarczan azo­
towy, tomaszynę oryginalną, żużle Martina, sole 
p o tasow e  w ysoko proc., Kamit, wapno naw ozow e.

U. Produkta ro ln e :
Ziemniaki z ostatniego zbioru rychliki, późniejsze, 
pasza, kukurudza, groch, fasolę, i wszelkie zboża 
które są we wolnym  handlu.

W. Dział narzędzi rolniczych :
Prowadzone pod fachow em  kierownictwem, wszel 
kie ulepszone maszyny i narzędzia rolnicze, żni­
wiarki, wiązałki, kosiarki, młocarnie ręczne i kie­
ratowe z przyrządami czyszczącem i, dia małych 
gospodarstw  młocarnie z uniwersalnemi przystaw 
kami, sieczkarnie ręczne i kieratowe. Kieraty kryte 
jedno i dwukonne. Młynki do  czyszczenia zboża.

IV. Dział budow lan y:
N ajlepszej jakości dachówkę ogniotrwałą, ASB1T, 
WIEK, ZENIT, zamawiającym wysyłam na żądanie 
łachow ych pokrywaczy, wapno budowlane, c e ­
ment portlandzki

Dostawę uskutecznia się odwrotnie tylko hurtownie,
Chrześcijańskim Spółkom , Kooperatywom , Kółkom
Rolniczym oraz wprost producentom , przy większych 

zamówieniach um ówiony rabat

PRACOWNIA KUŚNIERSKA
Józefa Stottera w N. Targu, Rynek 10.

Pr; yjmuje zamówienia na w yrób serdaków zakopiańskich 
z własnego lub dostarczonego materjału.—  
Przyjmuje również stare serdaki do odnow ie 
nia i sprzed ije gotow e wszelkiego rodzaju.

Wykonanie staranne. —  —  —  Ceny przystępne

tcsinasssiaB R iB K n^ ec .E B aezB B aF nsriB B R E iE iisE ^ ^tT u

Bibułki i tutki do papierosów. Przybory 
i kaocelaryjne Przybory szkolne, T sb licaĄ  Zesry?;.- 
Pastęi czernidło. Towary, galanter. i drobiazgow e 

— dostarcza —
P. T. K upcom  i K ółkom  
p o cenach nader przystępnych.

DOM TOW AROW Y
Springer i Spira
'w- X o \Vy 111 

Rynab I. 9 . 1 piętro. Sprzedaż wyłącznie nurtow i*.

Kłebywale w  Targu!

!
FOTOPLRST IKON«

w  nali Baru ul. Kolejowa 1. 15.

co tydzień nowa serja
b u rd zo  z a jm u ją c y c h  i p o u c z a ją c y c h  zd jęć . W y k o n a n ia  

k lisz  w  n a tu ra ln y c h  k o lo ra c h  z w sz e lk im i sz c z e g ó ła m i. 

d b  P o le c e n ia  g o d n e  d la  m ło d z ie ż y  i s ta rsz y c h . m

!

Woda, ogień, złodziej
nie zabiorą Ci pieniędzy,

-  jeśli złożysz je •
w f o c z t o w e j  Kas i e  os zczędnoś c i .

W  każdej chwili i w każdym 
urzędzie pocztowym możesz 
złożone pieniądze odebrać.

W k ł a d y  o p r o c e n t o w a n e :  
3  od S T A .  — . —

S ł u p i ę
d o  20 m* (i mniejszą ilość, m ożli­
wie suchego j a s i o n u  również 
pręty l e s z c z y n o w e  120— 130 
cm. długie i d o  3 cm. średnicy).

Oferty proszę nadsyłać pod adresem:

K- Sekiele Zakopane, Willa Mazowiecka.

Dcm do sprzedania
wraz z całym gospodarstwem i gruntem

we wsi vVróblówce.
W iadom ość u Państwa G ońciarczyków  w W róblów ce.
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych *» Lwowie
Stowarzyszenie zarejewtiowane z oe><>4̂  »C Ł ą  ( .u ^ b ą .

obecnie: Kraków, ul. Wiślna 8 (dom własny)
dostarcza nuriownie:

1. Naskma, nawozy u  możne maszyny ro.areae , 
I I  Węgiel, koks, wapno, cement materyały 

budowlane;

III. Artykuły spożywcza i domowego ufcyrku, wseel 
kie towary galanteryjne;

IV. Naftę i smary.

Skład trunków spirytusowych,
rumu, likierów i koniaku, *
—  po cenach fabrycznych, —

dostarcza tylko hurtownia

^iaks^endlerKowyTarg ul. Kościelna 11.

JUUJUSZ WEINSTE1N
hurtewny handel win Nowy Targ, rynek 1. 25 

poleca wina Węgierskie iTokajskie 
— po cenach przystępnych. —

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. urzę­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 

Józef Papier w iłowym Targu ui. Sobieskiego.

5P Ó Ł K f ł  mmLOWfiW  Z R K O P R N E M
S tow . la r e je a tr . a o g r .  p o i f lc ą .

TEijSSON fu. ł TBLEFTN Nr. 5.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 
J 9 Z Y  FILIE: ULICA kO SC IELISK A , CHRAMCÓWKI i KRUPÓW KI

ftL£iCTRTG?flA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

P O L B C A ;

towary kolonialne, enkry i delikatesy — staro wina kuraoyjne, wódki i koniaki — konserwy 
rszelkie artykuły spólywoze na wyeieo3ki r— galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
jkLłd prij^bozów i ubrań*do turystyki, eeny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  szkiia, p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h

= = = = ^  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  —

GŁOWNA EHPREKKNTACYA BROWARU W O KOCIM I! I TBNCZYNKU
V  ________________    5 -

ledakto* udpawjeiU^njl I kierujm y: Zygmunt Lubartowie!. drukarnia I. Berka w {Ftwym Tcrgu


